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  WIOSNA


  Wiał silny wiatr od wschodu, niosący ze sobą świeży powiew zwycięstwa nad zastępami królestwa Terra. Dosiadający szmaragdowego smoka dominator Arbo przemierzał wlocie ponure cmentarzysko. Było już po bitwie. Jak wzrokiem sięgnąć, ziemia, niczym nasionami, usłana była trupami poległych żołnierzy. Ich ofiara miała wydać wprzyszłości obfity plon. Tu, gdzie rosło szczerozłote zboże, niebawem wzrastać będzie gęsty zielony las. Tymczasem mimo bezapelacyjnego triumfu władca dominium nie czuł satysfakcji, co najwyżej zniecierpliwienie na myśl ookresie dzielącym go od kolejnej potyczki. Gniew nie opuszczał go przez to ani na trochę, gorzka żółć podchodziła aż do gardła.


  *


  Przyszły wieści oklęsce wwojnie zdominium. To kompletnie wytrąciło ją zrównowagi. Ziemia zdawała się królowej Ferti dosłownie osuwać spod stóp. Władczyni zamknęła się wswej złotej komnacie. Nie chciała nikogo widzieć, nikogo znać. Opanowało ją poczucie dojmującego osamotnienia. Czy rzeczywiście tak było? Musiało być, skoro tak właśnie czuła, awinna była nie jedna osoba – bezwzględnie obwiniała oto wszystkich, wręcz cały świat.


  *


  Królowa Ferti nie odpisywała na listy, jednak imperator Ligat wiedział, że kiedy osobiście się uniej zjawi, przyjmie go zwdzięcznością. Tak zawsze się działo, więc itym razem jechał na srebrnym tygrysie po to, czego ponownie zapragnął – zapachu jej słodkiej skóry, dźwięku śpiewnego głosu irozkoszy, jaką mu da, gdy będą już nadzy. Czy była to miłość? Nie, zdecydowanie nie. Pragnął Ferti, gdy czuł się niespełniony, nienasycony. Kiedy był znią, kiedy był wniej, zaspokajał to poczucie niekompletności. Nasycał się nią, jakby się karmił. Czynił to do przesytu, awtedy odchodził.


  *


  Cesarzowa Flam oswobodziła się zplątaniny nagich męskich ikobiecych ciał. Wstała złoża, gdy uczestnicy upojnej nocy już spali. Przywdziała zwiewną szatę iwyszła na pałacowy taras. Była ciepła, gwieździsta noc, ajej ciało wciąż gorące po miłosnych uniesieniach. Kobieta spojrzała zlubością na zachód, gdzie za pasmem gór rozciągało się terytorium imperium Metallum. Przeniosła wzrok na pustynną północ, granicę zkrólestwem Terra.


  –Ferti – wyszeptała głosem pełnym uczucia. – Ligat – dodała równie gorąco. Na wspomnienie swych miłości poczuła wsercu istny żar, który rozlał się po całym jej ciele. Klaszcząc głośno wdłonie, wróciła do sypialnej komnaty. Ponownie zapragnęła się kochać. Kochać do upadłego.


  *


  Siedząc na skorupie olbrzymiego wodnego żółwia, wpatrywała się wnieprzeniknioną toń prastarego jeziora, októrym powiadano, że nie ma dna, tylko nieskończoną głębię. Wtym wodnym bezmiarze księżna Abys odnajdywała spokój. Odsuwała lęk ianalizowała kolejne ruchy rozpoczętej przez siebie gry, której wszystkich uczestników postrzegała jedynie jako rozstawione na szachownicy pionki. Była gotowa poświęcić po kolei każdego znich. Wszelako poza jedną figurą: jej własną osobą.


  SZENG – WZRASTANIE
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  –Baczność! – rozbrzmiał wprzestrzeni zdecydowany głos kapitan Ampli. Trzymała włócznię zzieloną wstęgą inamalowanym na niej numerem jeden, oznaczeniem jej regimentu. Kapitan dowodziła dziewięcioma dziewiątkami żołnierzy dominium Lignum. Po dzisiejszym starciu na polach królestwa Terra dziewiątek pod swoim rozkazem doliczyła się już tylko sześciu. Oto prawo krwawej wojny, wktórej rosnącej liczbie zwycięstw towarzyszyła malejąca liczba tych, którzy mogli je odnosić.


  Nagle, wbrew wschodniemu wiatrowi, Ampli poczuła zzachodu podmuch ciepłego powietrza. Wmgnieniu oka jej umysł przeanalizował konsekwencje nowego zjawiska. Zjej wąskich ust padła natychmiastowa komenda:


  –Włócznie wprzyklęku ku zachodowi!


  Niemal wtej samej chwili dał się słyszeć rozdzierający przestrzeń skrzek izpopiołów na wypalonej ziemi poderwał się potężny złoty feniks. Ampli przyległa do szeregu włóczni ibacznie obserwowała majestatyczne stworzenie. Feniks rozłożył skrzydła upstrzone rzędami złotych piór iotworzył dziób przeciw jej regimentowi.


  –Tarcze! – krzyknęła Ampli, chowając się pospiesznie za stawianą osłoną. Otulił ją gorący podmuch zwyplutych języków ognia. Kiedy temperatura opadła, kobieta wychyliła się. Zwrócony do niej bokiem stwór posyłał snopy ognia winną stronę.


  –Włócznie! Trzy kroki! Salwa! – Ampli wydała komendę irazem zpierwszym szeregiem przebyła podaną odległość. Jej broń znalazła się wdeszczu zaostrzonych grotami drzewców, które zasypały powstałego zpopiołów feniksa. Padł na ziemię, awpowietrzu znowu uniosły się wibrujące fale jego głosu, tym razem ostatnie – oczy ożywieńca zgasły na dobre.


  Nocą jedyna jasność, jaka rozświetlała zwycięski obóz dominium, pochodziła już tylko zgwiazd ugóry izrozpalonych ognisk wdole. Przestrzeń między nimi przywodziła na myśl lustro. Poruszały się wniej wężowym ruchem skrzydlate, szmaragdowe smoki.


  Ampli zasiadła wpobliżu wznieconych płomieni. Milczała. Otaczali ją tylko jej podkomendni. Nie należało znimi rozmawiać. Brzmienie jej głosu mieli znać wyłącznie jako nakaz do natychmiastowego działania. Nie było tu miejsca na poufałość, trywialne rozmowy. Wswoim umyśle Ampli także nie poszukiwała wewnętrznego dialogu – ani ze sobą, ani innymi. Kiedy wszystko znajdowało się na właściwym miejscu, atak właśnie się działo, nie było powodu do roztrząsania żadnych spraw. Cel był prosty – była nim walka. Poza nią na ten czas nie istniało nic innego.


  Wpewnym momencie doszły do Ampli odgłosy nieśpiesznych kroków. Towarzyszyło im ciche, nostalgiczne pogwizdywanie. Melodia utwierdziła ją wtym, kto nadchodził. Fund. Nie pomyliła się. Kiedy znalazł się koło niej, uśmiechnął się cynicznie, jak miał wzwyczaju. Był to uśmiech, który mógł oznaczać wszystko, więc wsumie nie oznaczał niczego.


  Ubrany wciemnoniebieski płaszcz mężczyzna usiadł obok kapitan na pniaku drewna iodezwał się głosem, którego ton odpowiednio korespondował zwieloznaczną mimiką twarzy:


  –Ampli, moja ty Ampli... Jupiter jak zwykle ci sprzyjał. Podobno sam dominator Arbo wypowiedział po bitwie twoje imię. Czy to prawda, pani kapitan? Czy może już pani generał, dowodząca wkolejnym starciu na łuskowatym smoku?


  –Czego ode mnie chcesz? – krótko ucięła kobieta iskierowała wzrok na płomienie ogniska.


  –Czego? Wwielu sprawach możesz okazać się pomocna, chyba się domyślasz...


  –Przejdź do rzeczy.


  –Ampli, moja ty Ampli... Rodowita córka wschodu, jak zwykle konkretna aż do przesady. – Fund podrapał siwą szczecinę na brodzie ikontynuował: – Zależy ci na udziale wpochodzie dominium wgłąb królestwa Terra?


  –Tak.


  –Tak... Tak też się spodziewałem. Tym radośniej śpieszę donieść, że zostajesz oddelegowana gdzie indziej. Postarałem się oto osobiście. – Kobieta obdarzyła przybyłego mężczyznę lodowatym spojrzeniem intensywnie zielonych oczu. – Jeśli chcesz mi podziękować, wskażę ci drogę do mojego namiotu. – Fund wyszczerzył się lubieżnie.


  –Ojakim przydziale mówisz?


  –To tajna misja wstolicy cesarstwa Ignis.


  –Szczegóły?


  Mężczyzna złożył wdłoniach Ampli rulon papieru. Rozwinęła go, przechyliła wstronę światła płomieni izuwagą zaczęła czytać. Jej twarz nie wykazywała żadnych emocji aż do ostatniego wersu, kiedy kwaśno się uśmiechnęła.


  –Zgadza się – Fund podchwycił zmianę wjej mimice. – Podpisane przez samego dominatora Arbo. Nie masz odwrotu.


  –Przecież tu chodzi ojego córkę. – Kobieta popatrzyła na swego rozmówcę zpewnym niedowierzaniem.


  –Nie zadawaj pytań. Wykonuj rozkazy. Czyli rób dokładnie to, do czego cię stworzyłem. – Mężczyzna wstał ociężale iodwrócił się plecami.


  –Poczekaj – rzuciła za nim Ampli.


  –Tak?


  –Moja wioska?


  –Rozkwita... Taki zawarliśmy układ, nieprawdaż?


  –Dokument, który mi dałeś... Nie ma wnim nic oprzywództwie grupy.


  –Otym jeszcze nie zdecydowano. Choć dowództwo możesz objąć ty. Wystarczy, że trochę się jednak postarasz. Mój namiot... – Fund zerknął na kobietę przez ramię.


  –Chętnie wpadnę.


  –Czyżby?


  –By poderżnąć ci gardło.


  Mężczyzna głęboko westchnął.


  –Ampli, moja ty Ampli... Zatem spróbuj zapanować nad swoją dumą. Na okazję wspomnianej misji postaram się, abyś była wniej jedynie szeregową postacią.


  Fund owinął się szczelnie płaszczem iodszedł wmrok. Kobieta zpowagą odprowadziła go wzrokiem, aotrzymany dokument włożyła wpobliski płomień. Po chwili pozostał zniego tylko czarny popiół.


  Nazajutrz, skoro świt, Ampli stawiła się wopisanym wdokumencie miejscu. Znajdowało się koło starego młyna nad brzegiem wąskiej rzeki, na wschód od zwijanego obozowiska armii dominium Lignum.


  Kapitan zeskoczyła zrumaka iprzywiązała go do drewnianej belki, konstrukcji ze smętnie obracającym się młyńskim kołem. Wkrótce zjawiły się konno dwie kobiety będące szeregowymi żołnierzami wojsk dominium. Ten prosty wniosek płynął zich ubioru, czyli ciemnozielonych mundurów. Przybyłe kobiety zasalutowały Ampli wnieco jaśniejszym, kapitańskim uniformie. Nikt się nie odzywał, cała trójka zachowywała powagę. Po dłuższym czasie na parze białych wierzchowców pojawili się pozostali uczestnicy misji. Kobieta imężczyzna wluźnych błękitnych szatach, typowych dla przedstawicieli północnego księstwa Aqua. Mężczyzna zpewną wyższością wgłosie oświadczył:


  –Nazywam się Liqur idowodzę powierzoną nam misją. Moja zastępczyni zwie się Unda. – Wskazał na swoją towarzyszkę idodał – przebierzecie się wstroje kapłanek zimperium Metallum. Ja za strażnika ztegoż władztwa. Zostaliście już zaznajomieni zzadaniem, jakie otrzymaliśmy. Każde zwas wie dokładnie tyle, ile potrzeba, nie oczekuję więc zbędnych pytań. Po prostu wykonujcie rozkazy. Należycie do dominium, nie powinniście mieć ztym kłopotu.


  Grupa pięciu jeźdźców rozpoczęła podróż na południe ku granicy zcesarstwem Ignis. Przywdziali białe, obcisłe szaty, wtym turbany otakim samym kolorze, by zakryć pasemka zielonych iniebieskich włosów.


  Tymczasem to, że wyprawie przewodzili przedstawiciele księstwa Aqua, nie zaskoczyło Ampli. Prawdopodobne było również, że ona sama wraz zdwójką żołnierzy została tu dokooptowana do odwalenia brudnej roboty. Ta wydała się Ampli wyjątkowo brudna, jak wywnioskowała ztreści rozkazów. Kapitan była jednak żołnierzem. Jej powinność stanowiło po prostu wykonywanie poleceń.


  LATO


  MENG – MŁODZIEŃCZE NIEDOŚWIADCZENIE
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  –Och! Arden! Jesteś najgorętszy! Ogierze! Tak, bierz mnie! Jeszcze! Mocniej! To już! Och! – Rudowłosa kobieta wygięła ciało włuk iwpiła rozczapierzone palce wczerwone prześcieradło. Jej usta otworzyły się szeroko. – Och! Aaarden! – Zjej piersi wydarł się pełen ekstazy krzyk. Jej kochanek tylko na to czekał iwupojeniu sam doszedł do swego spełnienia. Doprawdy wielce był rad zponownych odwiedzin cesarskiej stolicy, awniej niezwykle ognistych kobiet.


  Jakiś czas potem obudziło go stukanie do drzwi. Nie otwierał oczu, czekał, aż nachalny dźwięk ustanie. Nie ustawał. Wtedy mężczyzna przypomniał sobie oUro, swoim przyjacielu, zktórym umówił się tu na spotkanie. Najwyraźniej nadeszła już na nie pora.


  Usiadł na łóżku izgasił pragnienie łykiem wina zpucharu. Popatrzył na śpiącą, nagą kobietę. Uśmiechnął się na wspomnienie ich namiętnej nocy ispróbował sobie przypomnieć, jak nazywa się jego kochanka. Nic to, imię, które chwilowo umknęło mu zpamięci, powróci do niej wkrótce, aby pojawić się wnotatniku obok innych sercowych podbojów. Ztą myślą Arden przywdział ubranie – szyte na miarę, bordowe, luźne spodnie oraz kurtkę, czyli ostatni krzyk mody wcesarstwie – po czym otworzył drzwi, które doczekały się już razów pięściami.


  Ukazało mu się zniecierpliwione oblicze przyjaciela. Arden położył palec na ustach izwrócił jego uwagę na przeciągającą się wpościeli kobietę.


  –Nic się nie zmieniłeś – wyszeptał zniekłamanym podziwem Uro.


  –Wręcz przeciwnie.


  –Powiadasz?


  –Wsztuce miłości stałem się iście niedościgniony – odparł Arden iżwawo ruszył po drewnianych schodach na dół, aby ze znajomym wyjść na ulice cesarskiej stolicy.


  Na zewnątrz przywitał go południowy skwar imrowie roześmianych ludzi taszczących kosze pełne czerwonych kwiatów.


  –Dziś wnocy rozpoczyna się lato – westchnął Arden izaciągnął się różaną wonią. – Święto Marsa.


  –Tak – zgodził się Uro. – Ulice miasta zdają się żyć już tylko tym wydarzeniem. Jak zresztą co roku.


  –Gdzie zatem moglibyśmy spokojnie porozmawiać? Tylko nie za spokojnie. Wiesz, co mam na myśli... Do tego coś wypić...


  –Zapraszam pod Rubinową Różę, poprowadzę! – rzucił zentuzjazmem Uro. – To nowy lokal, awnim...


  –Nowe kobiety! – krzyknęli jednocześnie mężczyźni iroześmiani skierowali się ku południowej części miasta.


  Niebawem zasiedli wstrojnych czerwonych ławach. Wnętrze lokalu zdobiły rzeźbienia róż ikompozycje kwiatowe porozstawiane wkrągłych wazonach. Arden przejechał ręką wzdłuż jednego ztakich naczyń, po jego wgłębieniach iwypukłościach, wskazując wymownie wzrokiem na najbliżej zasiadającą damę. Przyjaciele ponownie się roześmiali istuknęli pucharami pełnymi wina, aż jego krople spadły na krwistoczerwony obrus.


  –Więc za co tym razem toast? – zapytał ochoczo Uro.


  –Za miłość ijej gorące obiekty! Za kobiety!


  –Tylko kobiety...?


  Arden zmierzył przyjaciela podejrzliwym wzrokiem.


  –Nie mów, jeszcze ci to nie przeszło? Miałem nadzieję, że to były tylko takie szczeniackie wygłupy...


  –Sam mnie pocałowałeś.


  –Fakt. – Arden na moment spoważniał. – Byłem wtedy kompletnie pijany. Iwiesz co?


  –Taa?


  –Chyba mi się nie podobało.


  –Czyli ty ija...


  –Nie ma szans.


  –Nawet wtrójkącie?


  –Żadna sensowna figura geometryczna nie przychodzi mi do głowy, wybacz.


  –Miałem na myśli...


  –Wiem, co miałeś na myśli. – Arden mrugnął okiem. – Wiem też, co masz, aczego nie masz, itu – pokazał na krocze kompana – leży właśnie problem.


  –No tak...


  –Ano.


  Nastała chwila milczenia, podczas której mężczyźni skupili się na swoich kielichach. Wtym czasie do gospody weszła niespodziewana tutaj postać izajęła miejsce przy wolnym stoliku.


  –Kapłanka Metallum? – Arden zdumiał się na jej widok. – Dużo się ostatnimi czasy, widzę, zmieniło wstolicy.


  –Ech, wy, wielcy kochankowie zprowincji – zakpił Uro iuniósł kielich do ponownego toastu. – Tym razem za moją nową pracę – powiedział.


  –Ooo, acóż to za fucha, pochwal się.


  –Zgadnij.


  –Droczysz się jak kobieta – mruknął Arden. – Może flirciarz?


  –To twoja praca. Atwierdzisz, że masz monopol.


  –Racja. Więc zapewne zostałeś katem – zażartował Arden ipodniósł triumfalnie kielich, by odwzajemnić toast.


  –Blisko.


  –Nie żartuj.


  –Cóż... Jestem obecnie strażnikiem wmiejskim więzieniu. Znacząco to lepsze od zamiatania ulic. – Uro stuknął swoim kielichem okielich kompana.


  –Hm... Wybacz. Wmoich oczach jakoś nie zyskałeś na atrakcyjności. – mówiąc to, Arden wlepił wzrok wsiedzącą samotnie kapłankę.


  –Ona najwyraźniej coraz bardziej...


  –Jakbyś zgadł.


  Uro zatarł dłonie idumnie oświadczył:


  –Garść rubinów.


  –Co? Garść rubinów?


  –Idę ozakład, że nie zdobędziesz kapłanki.


  –He, he! – Arden wyciągnął się na ławie isplótł ręce ztyłu głowy. – Ajak przegram, to co zechcesz? Pocałunek? – Złożył usta razem iprzesadnie je wydął.


  –Tym razem coś więcej.


  –Przestań. – Arden machnął niedbale ręką.


  –Wspomniałeś, że potrzebujesz kosztowności. Atwoje gustowne ubranie jest, zdaje się, jedynym, jakie posiadasz. Zaś do stolicy przybyłeś piechotą. Do tego, niech cię zacytuję: „Nawet księżna wiecznych mrozów Abys ci się nie oprze”. Więc?


  Arden patrzył zukosa na kapłankę. Zprofilu widział tylko sztywno siedzącą kobietę wniemal żołnierskiej pozie, która piła coś zróżanego kubka.


  –Zgoda – powiedział zpowagą, zupełnie jak myśliwy szacujący możliwość oddania celnego strzału do namierzonej zwierzyny. Wysunął przed siebie otwartą dłoń. Uro chwycił ją błyskawicznie izachichotał pod nosem.


  –Co cię tak bawi? – zapytał go podejrzliwie Arden.


  –Co wiesz okapłankach zMetallum? – Jego rozmówca nie przestawał się podśmiechiwać.


  –Niewiele. Są szarookimi kobietami. Przede wszystkim kobietami, ato wystarczy.


  –Są dziewicami – zaakcentował silnie Uro. – Dziewicami, którym pod groźbą śmierci nie wolno złamać ślubów czystości. – Mężczyzna nie wytrzymał. Parsknął głośno iuderzył zimpetem pięścią wstół.


  Arden przełknął ślinę. Wstał, przesadnie głęboko się ukłonił. Swobodnym krokiem ruszył do kapłanki ioznajmił jej szarmancko:


  –Piękna pani wtak pięknym miejscu nie może zasiadać sama. Pozwoli, srebrnooka dama? – Odpowiedział mu widok surowej twarzy ispojrzenie przenikliwych, zielonych oczu. – Zielonooka dama...? – zająknął się zaskoczony Arden, zdając sobie sprawę, że niefrasobliwym rozkojarzeniem wyszedł zroli rasowego uwodziciela. Pospiesznie się więc poprawił. – Oczywiście to najcudowniejsza zieleń oczu, jaką tylko mogę sobie wyobrazić, iście magiczna, wręcz...


  –Siadaj – syknęła kobieta.


  Arden pogładził się po krótkim wąsiku. Uśmiechnął się do Uro izajął wskazane miejsce. Szybko ocenił, że postać naprzeciw niego nie należy do piękności. Dość prostokątna twarz, niczym ociosana belka drewna, niskie czoło, podłużny nos, przeciętnej wielkości podbródek. Gdyby nie przenikliwe oczy, wktórych zdawało się skrywać coś niezwykłego, wziąłby ją za wieśniaczkę ze wschodniego pogranicza.


  Wduchu odetchnął. Pomyślał, że kilka zgrabnych komplementów wystarczy, aby kobieta, która nigdy nie zaznała mężczyzny, zapragnęła jego czułości jak niczego innego.


  –Wyjątkowo gustowny turban. – Zwrócił uwagę na nakrycie kobiecej głowy. Naraz zmarszczył brwi. Spod białej tkaniny na wysokości skroni wystawał kosmyk zielonych włosów. Kobieta szybkim ruchem ręki zgarnęła go pod turban. Drugą ręką niespodziewanie chwyciła Ardena za dłoń ipewnym głosem zapytała:


  –Chcesz mnie? – Mężczyzna zbaraniał. – Chcesz mnie? – powtórzyła natarczywie.


  –Tak, chyba tak, oczywiście...


  –Gdzie tu jest toaleta?


  Kompletnie zbity ztropu Arden machnął głową do tyłu. Kobieta szarpnęła go za sobą. Wśrodku zamknęła drzwi, wtuliła się wniego isplotła mu ręce na plecach.


  Oszołomiony Arden uśmiechnął się błogo. Poszerzył jeszcze uśmiech na myśl oswoim kolejnym zwycięstwie, rozkoszy, jakiej zaraz zazna, ipóźniejszej, nie mniejszej, gdy odbierze od Uro garść rubinów.


  Kobieta odpięła mu klamrę od paska izsunęła spodnie. Arden chciał ją objąć, lecz zaskoczony zorientował się, że ma związane ztyłu ręce. Wtym momencie kobieta włożyła mu do ust własną bieliznę ipchnęła go silnie na klapę sedesu. Dwoma silnymi szarpnięciami rozerwała mu kamizelkę ikoszulę, aż posypały się guziki. Następnie usiadła na nim okrakiem. Oniemiały Arden zorientował się, że jest już wniej. Założyła mu ręce za głowę izaczęła się miarowo kołysać. Utrzymywała stały rytm, przy każdym opadnięciu wydając ciche jęknięcie. Mężczyzna wiercił się, by wydostać się znarzuconej pozycji. Bez powodzenia. Szybko więc poddał się temu dyktatowi. Wkońcu było mu dobrze. Sam był zaskoczony tym, jak nad wyraz przyjemnie, gdy wcałości oddał nad sobą kontrolę.


  Po dłuższym czasie kobieta nagle zastygła wbezruchu, wpiła mu paznokcie wplecy igłośno jęknęła zrozkoszy. Arden czuł, jak mocno drżą jej uda. Natomiast on potrzebował jeszcze tylko paru ruchów, może jednego. Raptem kobieta wstała na równe nogi. Arden popatrzył na nią zprzerażeniem woczach, ona zaś postawiła mu stopę na kroczu ichłodno zapytała:


  –Nie skończyłeś? – Arden zcałych sił potrząsnął przecząco głową. – Więc może twój znajomy ci wtym pomoże. Stawiam, że będzie zachwycony.


  Po tych słowach wyszła ztoalety. Wotwartych drzwiach minęła Uro. Ten odprowadził ją wzrokiem iwszedł do wnętrza przybytku. Na zastany widok uśmiechnął się chytrze.


  Zkolei Arden tego feralnego dnia nie spodziewał się już niczego dobrego, wszczególności po swoim przyjacielu ijego ostatnich wyznaniach. Przeto szarpał się jak szalony, aż stoczył się na podłogę ikopał wco popadnie. Na swoje szczęście wszczął taki harmider, że próg pomieszczenia zaroił się od ciekawskich gapiów, aArden obserwował, jak jego przyjacielowi na powrót rzedła mina.


  FU – PUNKT ZWROTNY
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  –Spóźniłaś się – warknął Liqur, gdy Ampli dotarła do umówionego miejsca spotkania, czyli izby wmiejskiej gospodzie. Skarcona kobieta zorientowała się, że cała grupa jest już obecna. – Wytłumacz się – dodał przywódca. Podszedł do Ampli iprzyjrzał się jej zuwagą. – Masz poszerzone źrenice. Co robiłaś, mów. – Kobieta milczała. Liqur zamachnął się, aby uderzyć ją wtwarz. Ampli zdążyła chwycić jego dłoń.


  –Przestańcie! – rzuciła zdecydowanym tonem Unda, jakby to ona kierowała misją. – Już wieczór, nie traćmy czasu, trzeba się przygotować. -Ampli puściła rękę Liqura. Wich oczach iskrzyło. – Zgólcie do gołej skóry włosy – zarządziła Unda ipokazała na naczynie zwodą, wktórym moczyło się kilka brzytew. – Połknijcie też po jednej pigułce. – Położyła na stole szklany pojemnik zpastylkami. – Nikt nie pozna, że nie pochodzimy zMetallum. Po zażyciu oczy stają się szare.


  –Na jak długo? – zapytała Ampli.


  –Kilka, kilkanaście dni. Wrazie śmierci na zawsze. Ostatnia rzecz to sztylety. – Unda rozłożyła na stole podłużny futerał. – To rytualne ostrza zimperium. Zamachu dokonać musimy właśnie nimi. Plan czekającej nas akcji już poznaliście. Jakieś pytania?


  –Nikt nie ma żadnych. – Liqur obrzucił Ampli wzgardliwym spojrzeniem. – Bierzmy się do pracy.


  Nastała noc, której czerń rozświetlały ogniste fajerwerki. Wnajlepsze trwało święto Marsa. Zewsząd dochodziła skoczna, wesoła muzyka. Ampli zczwórką kompanów ruszyła przez roztańczone tłumy ku Marsowemu Placu, gdzie cesarzowa Flam jak co roku pozdrawiała swoich obywateli.


  Tymczasem wokół pochodzącej zdominium kobiety wirowały obnażone do pasa pary. Zewsząd lało się wino, turlały się poprzewracane beczki. Gdzieniegdzie Ampli odnosiła wręcz wrażenie, że brnie wbordowym trunku. Nagle zrzędu ust buchnął przed nią ogień. Przez moment widziała wwyobraźni złotego feniksa. Ktoś przeszedł przed nią na szczudłach, trącając ją tak, że potknęła się iniemal przewróciła. Kątem oka dostrzegła wrogu ulicy nagie pary wmiłosnych uściskach. Drażniły ją idziwnie pobudzały nieznane zapachy ztlących się kadzideł. Wkońcu dotarła przed wielki plac, wokół którego tłoczyli się tańczący ludzie. Na samym środku siedziała na tronie jakaś postać. Przestrzeń wokół niej stanowiła istne morze czerwonych kwiatów, zktórych niczym wyspy wyrastały sterczące pochodnie.


  Ampli zdała sobie sprawę, że znalazła się na wyznaczonym miejscu. Poczuła na ramieniu czyjąś dłoń. Odwróciła się nerwowo izauważyła Undę, która skinęła jej głową na znak, że już czas. Teraz zostało raptem kilka chwil, aby wykonać rozkaz. Nie było czasu na wahanie, została wybrana, cel był przejrzysty. Postąpiła zdecydowanie do przodu. Po bokach dostrzegła towarzyszki zdominium. Razem zdwójką zksięstwa Aqua była ich piątka. Pięć szans. Pięć ostrzy ijedno cesarskie serce do zasztyletowania.


  Ampli przyspieszyła iwmgnieniu oka znalazła się przed zasiadającą na tronie postacią wczerwonej sukni izrubinowym diademem na głowie. Kobiety spotkały się wzrokiem. Ampli wyciągnęła przed siebie sztylet. Jego czubek oparł się opierś cesarzowej. Wystarczyło już tylko pchnąć rękojeść, aostry metal zwieńczy dzieło. Jednak Ampli zastygła wbezruchu. Zawahała się. Od wszechobecnej czerwieni mieniło jej się woczach. Do jej uszu wlewała się pobudzająca wszystkie zmysły muzyka. Naraz cały jej świat jakby zamarł. Oczami wyobraźni Ampli ponownie zobaczyła ożywającego zpopiołów feniksa, który tym razem poszybował wysoko ku słońcu. Ta wizja prześladowała ją od dzieciństwa, jak daleko zdołała sięgnąć pamięcią.


  Jakby otrzeźwiona, Ampli spojrzała przez ramię. Zobaczyła dwie leżące, martwe postacie wkapłańskich szatach. Dwie, nie cztery. Atakże otaczający ją krąg uzbrojonych we włócznie strażniczek istrażników.


  Kobieta zdominium pozwoliła wymsknąć się swemu sztyletowi zdłoni. Ten spadł izanurzył się wpłatkach róż. Na Marsowym Placu muzyka przestała grać. Kiedy do ludzi wokół dotarło, co się wydarzyło, zapadła na nim grobowa cisza. Nawzajem pokazywali sobie zadźganą parę, azwłaszcza postać, którą strażnicy postawili na klęczkach przed cesarzową. Toczyła się tam rozmowa. Następnie zbrojni przewrócili niedoszłą zabójczynię ipowlekli za ręce poza plac.


  Lekko pijany Arden przypatrywał się zpierwszego szeregu gapiów, jak kobieta rysuje swoim bezwładnym ciałem coś na kształt rzeki między brzegami kwiatowych pąków. Kiedy go mijała, rozpoznał wniej swoją dzisiejszą kochankę, tę niezwykłą zRubinowej Róży. Wspomnienie tego, co się tam wydarzyło, iobecna scena nałożyły się wjego umyśle. Wefekcie, oglądając się za taszczoną kobietą, patrzył wślad za arogancją iświętokradztwem, ajednocześnie pożądaniem oraz tajemnicą.
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